
























































































































































150 TYMON TERLECKI 

seminarium duchownym we Lwowie na �s�c�h�y�B�k�u� panowania Jana 
Kazimierza. Obok niego staje dramatopisarz-pijar, ks. Piotr Kra­
suski, dla kolegium w �P�o�d�o�l�i�D�c�u� na Spiszu �t�B�u�m�a�c�z���c�y� a �w�B�a�­
�[�c�i�w�i�e� �p�r�z�e�t�w�a�r�z�a�j���c�y� ze �s�w�a�d���,� �f�u�g��� �l�i�r�y�c�z�n���,� patetycznym 
uniesieniem francuskie dramaty jezuickie. �F�r�a�p�u�j���c�e� jest ukaza­
nie jak XVI-wieczne misterium pasyjne "Historia o Chwalebnym 
Zmartwychwstaniu �P�a�D�s�k�i�m�"�,� �p�r�z�e�t�w�a�r�z�a�B�o� �s�i��� i "rozkrzewia­
�B�o�"� w �c�i���g�u� stuleci, w drugiej polowie ub. wieku ze scen 
ludowych �z�a�w���d�r�o�w�a�B�o� do �r���k� prostej kobiety i �p�e�B�n�i�B�o� �r�o�l��� ... mo­
dlitewnika. �P�i�g�o�D� ,,,'ie, �|�e� ten odwieczny tekst �p�o�s�B�u�|�y�B� Leonowi 
Schillerowi do stworzenia jednego z najbardziej znamiennych i 
�p�r�z�e�B�o�m�o�w�y�c�h� �d�z�i�e�B� �p�r�z�y�g�o�t�o�w�u�j���c�y�c�h� okres inscenizacji wielkich 
dramatów romantycznych - "Misterium Wielkanocnego", Rze­
�c�z�y�w�i�[�c�i�e� - �m�ó�w�i���c� �s�B�o�w�a�m�i� autora "Z ogniw �|�y�c�i�a� i litera­
tury" - "lega t �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i� �d�o�s�z�e�d�B� �|�y�w�y� �~�o� �n�a�s�z�~�c�h� .dni". �N�~�­
wet z rozbioru geologicznej roz1?ra:wy Staszica o �,�.�,�z�,�~�m�!�o�,�r�ó�d�z�t�w�,�.�e� 
gór" umie on �w�y�d�o�b�y��� akcent �~�y�c�I�.�a� przez �z�e�s�t�a�w�l�e�.�n�~�e�.�J�e�j� z ,.!\VI­
�s�B���"� �{�e�r�o�m�s�k�i�e�g�o�,� przez ujawnIeme ukrytych w mej intencJi pa­
triotyczn ych. 

Równie bogata, �j�e�[�l�i� nie jeszcze bogatsza jest �~�e�r�s�p�e�k�~�y�w�a� 
otwarta w przeciwnym kierunku, w �n�a�~�z��� �s�t�r�o�n���.� �Z�j�~�w�l�a�.�,�~�l��� w 
tej perspektywie jak przybysz �z�z�a�Z�W�l�a�t�a� "brat ame!sk, , d,? 
któreO"o �S�B�o�w�a�c�k�i� mistyk i �t�o�w�i�a�D�c�z�y�k� �z�a�a�d�r�e�s�o�w�a�B� swóJ poetycki 
"List do J. N. Rembowskiego". �B�e�~� �~�i�g�?�n�i�a�,� bez �j�e�g�o�.�p�o�s�z�~�k�i�7� 
�w�a�D� ten adresat �p�o�z�o�s�t�a�B�b�y� tylko Im lemem b.ez, �t�r�e�.�[�c�I�;� �d�Z�I�.���k�l� 
niemu objawia �s�i��� jako �"�i�n�d�y�w�i�d�u�a�l�n�o�[��� �r�z�e�c�z�y�w�I�~�c�l�e� �D�1�e�p�o�s�p�o�l�~�t�a�,� 
entuzjasta o duszy zapalnej, zdolnej do porywów I �c�z�y�~�ó�v�.�:� he.r';Hcz­
nych". Zarówno ta rozprawa jak �n�a�s�t���p�~�a� o �G�o�s�z�c�z�~�n�s�k�,�m� I j9S0 
�r�o�z�e�j�[�c�i�u� �s�i��� z �t�o�w�i�a�D�c�z�y�k�a�m�i� opiera �S�i��� na �m�a�t�e�r�i�a�B�a�c�h�,� ktore 
�p�r�z�e�p�a�d�B�y� w ostatnim kataklizmie wojennym. 

Ze szkiców o tematach bliskich nam czasowo �w�y�b�i�j�a�j��� �s�i��� 
na �c�z�o�B�o� przede wszystkim dwa - o �{�~�r�o�~�s�~�i�m� i. �K�o�~�s�a�k�-�S�z�.�c�z�u�c�­
kiej. �M�a�j��� one �c�a�B�k�i�e�m� odmienne �z�a�B�o�z�e�m�a� I �o�t�w�i�e�r�a�J��� odmienne 
perspektywy, .' . 

Szkic �p�o�[�w�i���c�o�n�y� �{�e�r�o�m�s�k�i�e�m�u� Jest �a�n�a�h�z�~� �s�~�y�h�s�t�y�c�z�n��� 
fraO"mentu " Popiolów" i fragmentu �"�P�r�Z�e�d�W�I�O�Z�D�1�a� ,. (tzw. 
�"�B�~�l�l�a�d�y� o �p�o�s�t�e�r�u�n�k�o�\�~�y�m�"�~� -. �d�w�~�c�h� �u�t�w�o�r�ó�~�v� �s�t�o�j���c�y�c�h� na 
�k�r�a�D�c�a�c�h� jego �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�I�:� �O�p�i�e�r�a�j���c� �S�i��� na �r���k�o�p�i�s�a�c�h� ocalonych 
przez �c�ó�r�k��� �p�i�s�.�a�r�~�a�" �,� �P�I�~�o�n� bada styl �~�y�c�h� fragmentów '! w 
aspekcie genezYjsklm , tn statu �n�a�s�c�e�n�d�~�,� w toku powstania. 
Prace teg<;> ro.dzaju �b�y�~�v�a�j��� �n�a�j�b�~�r�d�z�i�e�j� �n�i�e�~�t�~�a�w�n�e� ,dla profanów, 
ale PigoD1ow, �u�d�~�B�o� �S�i��� !e �S�W�O�I�C�~� �r�o�z�w�a�z�~�n� �z�r�o�b�i��� �l�e�k�t�u�r��� bez 
przesady �p�a�s�j�<�3�Q�u�j���c���·� �"�\�"�'�p�r�o�w�a�d�~�l�B� prosty I sugestywny �s�p�o�s�~�b� 
odhvorzenia w druku zmian styhstycznych tekstu �r�o�d�z���c�e�g�o� �S�i��� 
pod piórem �p�i�~�a�r�z�~�:� �.�s�k�r�e�[�l�e�D�,� �p�o�~�r�a�w�e�k�,� dopisków, �i�~�d�.� Z �j�a�~�­
�n�o�[�c�i���,� �p�r�e�c�y�z�j��� I jakby poczuciem �d�r�a�m�a�t�y�c�z�n�o�~�c�,�.� �o�d�s�B�~�n�~�B� 
proces pisania, �"�r�z�~�z�!�J��� wyrazu", sekrety �p�.�~�a�c�o�w�n�I� pls.arsklej. 
Jest to znowu - jak w �p�r�z�y�p�~�.�d�k�u� recep.c]1 ,Fredry - tylk? 
�"�o�s�B�o�n�i�o�n�y� wypad rozpoznawczy , ale �o�t�W�I�e�r�a�j���C�y� �r�o�z�l�e�g�B�e� WI-
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doki na �t�w�ó�r�c�z�o�Z��� �{�e�r�o�m�s�k�i�e�g�o�,� na �t�w�ó�r�c�z�o�[��� �l�i�t�e�r�a�c�k��� w 
ogóle. 

Rzecz o "Sukni Dejaniry" Kossak.Szczuckiej stanowi 
�i�m�p�o�n�u�j���c�y� �e�r�u�d�y�c�j��� wywód genealogiczny �w���t�k�u� tej �p�o�~�i�e�~�c�i�.� 
Wprowadza on w mechanizm literatury nie jako �d�z�i�a�~�a�m�a� Jed­
nostkowego ale przebiegu historycznego. Czytelnik �~�i�d�z�i� tu 
�r�o�z�s�t���p� �m�i���d�z�y� �o�g�r�a�n�i�c�z�o�n���,� �b�B���k�a�j���c��� �s�i��� �[�w�i�a�d�o�m�o�~�c�,���.� tv.:ór­
cy, a �p�e�B�n���,� �j�a�s�n�o�w�i�d�z���c��� �[�w�i�a�d�o�m�o�[�c�i��� badacza, �p�O�W�i�e�Z�C�I�O�p�i�s�a�­

rza historycznego i historyka. Jest to studium na inny sposób 
instruktywne i �p�o�u�c�z�a�j���c�e�.� 

Ale to wszystko - zjawiska i wydarzenia z czterech stu. 
leci, blisko dwa �d�z�i�e�s�i���t�k�i� rozmaitych �o�s�o�b�o�w�o�[�c�i� pisarskich, 
odkrycia, sprostowania i rozszerzenia pola, wskazanie nowych 
kierunków - nie wyczerpuje �z�a�w�a�r�t�o�[�c�i� �k�s�i���|�k�i� "Z ogniw 
�|�y�c�i�a� i literatury". Jej �t�y�t�u�B� jest �m�o�|�e� �p�r�z�y�c�i���|�k�i�,� trudny do 
cytowania, ale nie jest arbitralny. �\�i�V�y�r�a�|�a� �z�a�m�y�s�B� kompozy­
cyjny i �k�r�y�j���c�y� �s�i��� za nim, �g�B���b�s�z�y� motyw. Ten zbiór z �k�o�[���.� 
cem, który �s�t�a�n�o�w�i��� studia fredrowskie, z dwoma symetryczny­
mi �s�k�r�z�y�d�B�a�m�i�,� ma jeszcze klamry �z�a�m�y�k�a�j���c�e�:� �d�e�d�y�k�a�c�j��� i 
"przypisek do dedykacji". 

Dedykacja napisana �k�l�a�s�y�c�z�n��� �B�a�c�i�n��� zwraca �s�i��� do uni­
�w�e�r�s�y�t�e�t�~� �J�a�g�i�e�l�l�o�D�s�k�i�e�g�o�,� którego �P�i�g�o�D� jest uczniem, dokto­
rantem I profes<;>rem. "Przypisek" do niej jest �m�o�w��� �w�y�g�B�o�­
�s�~�o�n��� w ,,20-lecle skrytobójczego zamachu na Uniwersytet Ja. 
�g�l�e�l�l�o�D�s�k�i�"�,� wywiezierua przez Gestapo do Sachsenhausen 200 
p:ofesorów tej ucz.elni i innych �s�z�k�ó�B� �w�y�|�s�z�y�c�h� w Krakowie. 
�P�~�g�o�D� �b�~�B� �w�[�r�ó�~� D1ch, �a�J�~� nie mówi o sobie, ledwie kilka razy 
uzywa pierwszej osoby liczby mnogiej. Mówi o fakcie ludo­
bójstwa uczonych" i �r�o�z�w�a�|�a� implikacje tego faktu'.' "To uczeni 
uczonym zorganizowali �t�a�k��� �p�o�t�w�o�r�n�o�[��� �z�a�g�B�a�d�y�"� - stwierdza 
�o�d�w�a�|�n�i�e� i widzi w tym "zdiablenie" �c�z�B�o�w�i�e�k�a�.� Ale dostrzega 
�r�ó�w�n�i�e�|� zjawisko �p�r�z�e�c�i�w�w�a�|���c�e�:� ,,"\" obozie, �w�B�a�[�n�i�e� w naj­
ciemniejszym tle jego �p�o�n�i�|�e�D�,� tym �j�a�[�n�i�e�j� �w�y�b�B�y�s�k�i�w�a�B�y� �[�w�i�a�.� 
�t�B�a� moralnego �w�y�w�y�|�s�z�e�n�i�a� istoty ludzkiej i �[�w�i�a�t�B�a� wielko­
�?�u�s�z�n�o�Z�c�i �"�.� To �[�w�i�a�d�e�c�t�w�o�,� �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[��� jego macierzystej �s�z�k�o�B�y� 
I jego �w�B�a�s�n�a� praca, jest dla Pigonia �s�p�e�B�n�i�e�n�i�e�m� testamento­
wego nakazu �S�t�a�n�i�s�B�a�w�a� Estreichera: "Nie pozwólcie zmarno­
�w�a��� naszych �[�m�i�e�r�c�i�!�"�.� 

.W ten tok wchodzi wspomnienie o Chrzanowskim, który 
�b�y�B� �J�e�d�n��� �~� 19 �[�m�i�e�r�t�e�l�n�y�c�h� ofiar Sachsenhausen i inna uczona, 
�p�l�~�a�r�s�k�o� �p�i���k�n�a� mowa akademicka w so-lecie zgonu �W�y�s�p�i�a�D�­
�~�~�I�,�~�~�O�,� którego Pigoli nazywa �"�[�p�i�e�w�a�k�i�e�m� �w�i�e�l�k�o�[�c�i� naro-

. �T�:�'�~� �~�v� tej, �k�s�i���|�c�e� przeplata �s�i��� �|�y�c�i�e� i literatura, �p�r�z�e�s�z�B�o�[��� 
I �t�~�r�a� �m�e�j�S�Z�O�Z�C�,� �t�w�ó�r�c�z�o�[��� i poznanie. Tak ten �m�B�o�d�y� starzec, 
�[�~�I�,�e�t�n�y� �u�c�z�o�~�y� i �[�w�i�e�t�n�y� pisarz ukazuj'e �s�i��� j'ako �k�t�o�[� oO"ar_ 
�m�a�j���c�y� �p�r�z�y�W�l��� '.' b zamem I trudem badawczym caly obszar naszej 
kultury. �S�k�B�a�d�a� dowód, �|�e� nie �m�o�|�n�a� �o�d�d�z�i�e�l�i��� literatury od 
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życia, nie można ogarnąć pełni życia, zgruntować jego dna bez 
literatury, bez tego co w literaturze zna jduje swój kształt 
wyraz. 

Tymon TERLE CKI 

Nadesłane nOlUości 

lUndalUnicz~ 

BER NANOS (Georges). Dialogi 
Karmelitanek. Przełożyła Maria 
Wierzbicka. Str. 177 i 9 nlb. T. 
LV serii czerwone t- "Biblioteki 
Polskiej" (Wyd. Kat. Ośr. Wyd. 

.. "V eritas" , Londyn, grudzień 
1%1, cena 17/6, dol. 2,90). 

STANKIEWICZ (W.J.). Politic! 
and Religion in seven/een/h-Cen­
lury, France. A Study of Political 
Ideas Erom tbe Monarchomachs to 
Bayle, as Reflected in tbe Tole­
ration Controversy Str. 269 i 7 
nlb. (Ed. University of Califor­
nia Press, Berkeley and Los An­
geles i 960, cena dol. 6,-). 

KUKIEL (Marian). Dzieje Polski 
porozbiorowe 1795-1921. Str. 663 
i XI. (Wyd. B. Świderski, Lon­

I dyn, 1961, cena 48/- lub 7 
doł.). 

SHEVCHENKO (Taras). Poems. 
Str. 116. (Ed. Molode Zyttia 
Munich, 1961). 

BIELATOWICZ (Jan). Książeczka. 
Str. 235 i 5 nlb. T. LVI serii 
czerwonej "Biblioteki Polskiej". 
(Wrd. Kat. Ośr. Wyd. "Yeri­
tas' ,styczeń 1962, cena 17/6 
lub dol. 2,90). 

UZIEMBLO (Adam). Ry/m i me­
lodyka Beniowskiego. Str. 315 i 
5 nlb. (Nakładem Twa Histo­
ryczno-Literackiego, Paryż, 196 I). 

SZYMONOWICZ (Szymon). A c­
linopean. Przełożył Wiesław 
Strzałkowski. Str. 57 i 5 nlb. 

(Wyd. Oficyna Poetów i Mala­
rzy, Londyn, 1962). 

Kalendarz Polonii Kanadyjskiej. 
Str. 160. (Wyd. Tygodnik "Czas" 
w Kanadzie, Winnipeg, 1962, 
cena dol. I) . 

Księga Pamiątkowa ku czci Stani­
sława Pigonia. Wydana staraniem 
Komisji Historyczno-literackiej Kra 
kowskiego Oddziału Polskiej A­
kademii Nauk. Str. 594 i 4 nlb., 
Kraków, 1961, cena 125 zł.). 

FElERABEND (Ladislav K. dr). 
V e v/adach Druhe repablikY. Str. 
202 i 6 nlb. (Wyd. Universum 
Press, New York, 1961, cena 
dol. 2,50). 

Geschich/sbewusslsein in Ostmittel­
europa. Str. 149 i I nlb. (Wyd. 
N.G. Elwert-Verlag. Marburg/ 
Lahn, 196 I, cena DM 12,60) . 

MAAS (Johannes). Dokumen/ation 
der dculsch-polnischcn Beziehan­
gen 1945- I 959. Str. 263 i 1 nlb. 
(Wyd. Siegler et Co. K.G. Ver­
lag fiir Zeitarchive, Bonn-Wien­
Ziirich, 1960). 

KOZAK (Jan) Zneuzili parlamentu k 
zniceni demokracie. Str. 43. (Ed. 
Neodvosle Informacni Stredisco -
l.I.c., Londyn, 1961). 

DANlLEWICZ (Mana J.). Li/e­
ra/ure. Str. 506-536. (Odbitka z 
tomu XXII (1960) "The Year's 
Work in Modem Studies, 1961). 

Londyn, 13 marca 1961. 
Szanowny Panie Redaktorze I 

Anons w marcowej "Kulturze" o przedłużeniu terminów zamknięcia 
dwóch konkursów literackich jest dla mnie t'ł ostateczn'ł prowokacj'ł, na 
któr'ł muszę zareagować. 

Impr.ezy tego typu polegaj'ł na zasadniczym i przykrym nie\?orozu­
mieniu, zakladaj'ł bowiem, że na emigracji istnieje legion potencjalnych 
pisarzy, których dopiero oferta iluś tam pesów nakłoni do ujawnienia się· 
Oczywiście rzeczywistość wygl'łda zupełnie inaczej: pisuje garstka pisarzy 
~ praw~zi.wel!o zdarzenia (powiedzmy optymistycznie trzydziestu), pewna 
Ilość mm e) lub bardziej uzdolnionych felietonistów oraz morze grafomanów. 
Żaden konkurs sytuacji tej nie zmieni. 

. Wolno. wniosko~ać, . ż.e organizatorom konkursów zależy na poparciu 
tej skromnej z~olneJ mnieJszości, a tymczasem korzystaj'ł na tym różne 
miernoty wyćwiczone w wypełnianiu odpowiedniej ilości kartek (maksi­
mum 20) formatu handlowego atrakcyjnie zaprezentowanym pustosłowiem 
(na dowolny temat). Vid.: wyniki konkursów "Wiadomości". 

jeżeli panowie w Australii chq mieć szkice literackie, cóż prostsze­
go, jak zwrócić się z odpowiednią prośbą do (powiedzmy) Brzękowskiego 
czy Grudzińskiego? Ludzi potrafi'łcych pisać te rzeczy na odpowiednim 
poziomie można policzyć na palcach jednej ręki, po co więc organizowa'ć 
plebiscyt, w którym Brzękowski i Grudziński udziału prawdopdobnie nie 
wezm'ł. a nagroda przypadnie p. Mścisławowi Gruszce (godło "Per ardua") 
z Montevideo. o którym ani przedtem nie słyszeliśmy ani w przyszłości 
słyszeć nie będziemy? 

Zamiast przedzierać się przez sterty elaboratów z dat'ł stempla pocz­t.weg.o, czy nie lepiej zwrócić się od (na przykład) Czuchnowskiego, 
Blpsklego, Pankow.skiego, ~am~ora , . czy. (z młodszych) I?~rowskiego i 

uszk? z pr~pozycJ'ł wydama lm książki? Wówczas ambiCjom mecena­
sows Im. staDle. Się zadość i pisarze, którzy maj'ł już coś wartościowego 
na swoim konCie uzysk?j'ł tak im potrzebne poparcie. 

Będ'łc po~, wraż~mem świetnego artykułu Darowskiego w lutowych 
"Kontynentach broD1!!ce~o grafomanów, gotów jestem uznać ich rolę 
~połeczn'ł, ale pod~bD1e Jak Darowski uważam, że nie należy zachęcać 
Ich, by produkowah ponad stan. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku. 

Adam CZERNIAWSKI 
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Londyn. 15.3.1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze l 

W liście zamieszczonym w marcowym zeszycie .. Kultury". 3/173. 
p. ~dam D~browa. I;>rzewodnic~ący. K<:>mitetu Wykonawczego Stowarzy­
szenia LO~nlkow ~olsklch. ~arz':lclł mi .nle.zgodne z prawdą przedstawienie 
sprawy ?flcera kt~ry s?rzenle~ler.zył pI~mądze służbowe uzasadniając ten 
zarzut oswladczemem. ze wymlemony me Jest członkiem S.L.P. od czasu 
wyjazdu. z .An~lii do. Argentyny, tj. od grudnia 1948 r .• ja natomiast w 
.. KonsplTacJach' napisałem, że .. jest członkiem". 

Sprawa .nie jest tak prosta. Po pierwsze, Statut S.L.P. nie przewiduje 
automatycznej utraty członkostwa wskutek wyjazdu z Anglii; bez względu 
na to czy ~toś wyjechał do Francji. Kanady czy Argentyny. pozostaje 
nadal członkiem, zgłaszając Się po prostu w lokalnym kole S.L.P. Po drugie 
Stowarzyszenie Lotników nigdy oficjalnie ani poufnie nie podało nikomu 
~o wiadomości skreślenia winowajcy z listy członków S.L.P. względnie 
Jego r~zygnacji - dobrowolnej czy wymuszonej - z członkostwa. Byłem 
c~łonklem S.L.P. do 1956 r. i nie słyszałem nic o tym. Nie miałem 
W!ęc p~staw ~o przYP!lszcza~ia. że ów pan nie jest już członkiem. nato­
miast miałem mformaCJe o Jego bytności na zebraniu koła S.L.P. w 
Argentynie. 
. . Przyznaję. że. n!e mając nawet pewności czy wspomniany pan J~szcze 
zYJe. a tym bardZiej czy Jest czynnym członkiem S.L.P .• użyłem meroz­
ważnie czasu teraźniejszego zamiast czasu przeszłego. 

Niemniej fakty pozostają w mocy tak jak je przedstawiłem: w czasie 
pope~nie~ia n.ieuczciwości wymieniony pan by.ł członkiem Samopomocy 
LotniczeJ •. zasladał ,na~et w~ władzach, a Komitet Wykonawczy nie spo­
wodo~ał Jego ~kreslema. z lIsty czł0.nk6w. względnie otoczył całą sprawę 
taJemmcą czy zle rozumianą dyskreCją. 

T o właśnie postępowanie spowodowało poruszenie tej sprawy w 
związku z .tainy~i organizacjal!li w.lotnictwie. Oświadczenie p. A. Dą­
b~owy w Imlemu .S.L..P. stwierdzające. że czarna owca nie jest człon­
kiem S.towarzyszema. Jest bardzo chwalebnie. ale niestety spóźnione o 
Irzynaścle lat. Gdyby ukazało się w jakiejkolwiek formie w 1949 roku 
nie byłbym mimowc;>lnie. wyrządził .Stowarzyszeniu Lotników przykrości 
w 1961 .roku. Uznając Jednak CZęŚCIOWą własną winę. wyrażam szczere 
ubolewam e I przepraszam. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku. 
F. KALINOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Paryż 13. marca 1962 r. 

T W"numerze 3/1?3 ... Ku.Itury" uka~ał ~ię mój .,List do Redaktora 
Kul~uTY .. ?-e zdzlwleme,m . .ledna~ stwierdziłem. że w tymże numerze 
o. ,kIl~adZlesląt. stron ~czesmeJ z.amleszczony został szkic .. Wizyta u Lubo­
~IOW ' . ~. JulIusz~ MI,eroszewsklego, w. którym mimo jego mętności i quasi 
l~terackleJ symbolIcznoscl dopatrzyłem Się polemiki właśnie z tymże moim 
lIstem. 

. Obyczaj . ~amieszczania !lntytezy polemicznej zanim jeszcze czytelnik 
zdązył wyroblc s?ble stanOWisko co do samej tezy dosyć mnie zaskoczył. 
Po namyśle prZYjąłem rzecz na swoje dobro: widocznie tezy moje dosyć 
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były silne. skoro Redaktor .. Kultury"' przedsięwziął z punktu tak niezwykle 
środki ostrożności (polemika z moim listem zawarta jest również w kro­
nice Londyńczyka). 

Jeśli chodzi o meritum sprawy. to nie widzę tu niestety materiału do 
poważniejszej dyskusji .• ,Wizyta u Luboniów" to coś w rodzaju pamfletu 
czy paszkwilu. P. Mieroszewski obficie skorzystał z przywilejów tej 
formy literackiej, która pozwoliła mu pominąć wszelkie elementy niewy­
godne. pominąć ogólne tło wydarzeń. pominąć przeszłość ludzi i spraw. 
o których pisze. wykrzywić i zdeformować całokształt obrazu. Powstała 
z tego przedziwna mieszanina demagogii. minoderii. zarozumialstwa. 
histerii i niewiedzy. nie mająca jako żywo nie wspólnego z dzisiejszą 
Polsk'ł i jej problematyką. ze skromną osobą niżej podpisanego ani z żad­
nym w ogóle konkretem. Chcąc coś sensownego napisać o życiu 30 milio­
nowego kraju. w którym nie było się lat dwadzieścia parę. trzeba jednak znać 
coś więcej niż ploteczki z życia .. wyższych 10 tysięcy". Kawiarniani 
bohater~l\:,ie z .epoki C~ruszc~owa nie są bY!lajmni~i. dobrymi przewo~nika~i 
po kramie pOjęć epoki StalIna. A .. dygnitarzami to my z Zawleysklm 
naprawdę. Drogi Panie, nie jesteśmy (uśmiałem się z tego określenia tęgo) 
- po prostu. mając na losy kraju wpływ nie wielki. a na metodę rzą­
dzenia prawie - poza perswazją - żaden. poczuwamy się jednak. w 
przeciwieństwie do Londyńczyka. do współodpowiedzialności za przyszłość. 
Oto i wszystko. Pojąć trudno. dlaczego p. Mieroszewski tak się tym 
Irytuje. dlaczego tak bardzo gniewa go czyjś pogląd odmienny od jego włas­
n~go. Czyż wieloletnie przebywanie w kolebce liberalizmu jakim jest Londyn. 
me nauczyło go dotąd tolerancji i szacunku dla cudzych przekonań? Byłoby 
~o nader smutne: a więc liberalizm zmarł nie tylko na Wschodzie. lecz 
I na Zachodzie? 

Jakim cudem rozsą~ny i często bystry jeśli chodzi o sprawy między­
na~odowe publl.cys~a. piSZąC o sp,rawach polskich staje się niepoważnym 
baJczarz.em. nalwme ,,~upuJącym każdą plotkę? Myślę. że to sprawa 
oddalema. permanentnej mewledzy i dezinformacji. W noweli Conrada 
,.Uśmiech szczęścia" występuje dziewczyna. która mieszkając na Malajach 
skazana jest na lekturę jednej jedynej miejscowej gazety. Gazeta ta w 
przeważającej części zapełniona jest przedrukowaną z londyńskich pism 
kroniką wypa~ków. ~łama~ i kradzieży. Dziewczyna. która nigdy nie 
była w Europie urabia sobie pogląd. że ta zacna część świata to jedna 
nieustająca mordownia. istne .. dzikie pola". wobec czego drży ze stracbu 
(dzie~cz~a) na widok j~kiegokolwiek Europejczyka, żyje w psychozie 
lęku I dziwacznych omamień. 

Ta dziewczyna to właśnie Juliusz Mieroszewski. Proponuję jej (a 
racz~J Mu). aby póki jeszcze nie wszystko stracone. wybrała się do kraju 
swej młodości celem osobistego zweryfikowania prawdy. A na polemikę 
przed dokonaniem tej weryfikacji nie reflektuję. Dyskusje ze ślepymi na 
temat kolorów nigdy nie były moją pasją. 

Łączę serdeczne pozdrowienia spod wieży Eiffla. 

Stefan KISIELEWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Londyn, 12 marca 1962 r. 

W s,,:,ojej recenzji z t. I. "Documents on Polish-Soviet Relations" 
( .. Kultura nr 3 /173) prof. Wiktor Sukiennicki poddaje krytyce klauzulę 
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układu polsko-sowieckiego o "udzieleniu amnestii wszystkim obywatelom 
polskim, pozbawionym obecnie wolności na terytorium ZSSR, bądź to 
jako jeńcy wojenni lub na innych dostatecznych podstawach". Czyni za­
rzut z zastosowania pojęcia amnestii do jeńców wojennych, którzy "nigdy 
nie byli uważani za przestępców, którym by należało udzielać amnestii". 
Ależ tekst mówi wyraźnie o pozbawionych wolności jeńcach i nie jeńcach 
(zatem i o tych których uwięziono w Polsce czy na wygnaniu). Sprawę 
jeńców nie pozbawionych wolności w sensie aresztowania, a trzymanych 
w obozach jenieckich, załatwiał automatycznie artykuł o tworzeniu armii 
polskiej. 

P. Sukiennicki sądzi, że "ów dokładnie w prawie karnym zdefinio­
wany termin "amnestia" logicznie implikuje "przyznanie władzom so­
wieckim prawa kaznit ili miłował polskich przestępców - jeńców wojen­
nych'·. Z tak przewrotną interpretacją slowa "amnestia" nie wystąpiły 
nigdy wladze sowieckie w czasie zawziętych targów o ludzi, których nasza 
ambasada, na zasadzie tej właśnie zgubnej rzekomo klauzuli uk/adu i 
wydanego w jej myśl dekretu Najwyższego Sowietu wydzierała z więzień, 
izolatorów, lagrów. Dalszy więc wywód jak to klauzula o amnestii przy­
znawała prawo do traktowania polskich jeńców jako przestępców, i to z 
aluzją do Katynia, jest osobliwością nie mającą nic wspólnego ani z wy­
dawnictwem źródeł, ani z analizą naukową tekstów. 

Prof. Sukiennicki jest w błędzie co do znaczenia slowa amnestia. 
Szkoda że bodaj do encyklopedii nie zajrzał. Choćby do "Britannica". Jest 
to "akt laski przez który naczelna władza w państwie przywraca tych, 
którzy mogli być winni pewnych przestępstw przeciw niemu do stanu osób 
niewinnych. Mieści się w niej więcej niż przebaczenie, gdyż zmazuje 
ona wszelkie ślady przestępstwa" . Nadto zaś, jak precyzuje "Larousse 
du XIX· siecie" : "Amnestia w prawie międzynarodowym polega na wy­
rzeczeniu się, wyrażonym zazwyczaj w traktacie pokojowym, wszelkich 
pretensji co do czynów dokonanych przez mieszkańców krajów okupowanych 
przeciw najezdnikowi". A w wielkim "Worterbuch des Volkerrechts und 
der Diplomatie" K. Struppa (Berlin j Lipsk, 1924) jest dokładna analiza 
pojęcia amnestii w sensie prawa międzynarodowego. Przytoczono tu kilka­
naście traktatów z tą kluazulą; z nich najbardziej zbieżne z naszym wy­
padkiem są traktaty w Villa Franca i ZiiIichu (1859), w Pradze (1866J, 
w Konstantynopolu (1897 .i 1913) j w Atenach (1913) oraz nldady między 
mocarstwami centralnymi a Sowietami i Rumunią (1918). "Wiirterbuch" 
stwierdza z ubolewaniem, że nie było w traktacie wersalskim klauzuli amne­
styjnej dla zwyciężonych Niemiec; żałuje że nie stanowi ona normy ogól­
nej ale lex con/ractus - musi być zatem mowa o niej w ukladzie. 

P~lska. i. Sowi.ety miały j.uż, w tej .s~rawie ~ielada precedens. Gdyby 
p. Suklenmcki zamIast wypommac nam zesmy dah z traktatu ryskiego tylko 
wyciągi i ~ez podp.isów, spojrzał ~a to cośmy dali, znalazłby Artykuł X 
o "zup.ełneJ. amnestll za. zbrodme I p~estępstwa . polityczne" , przez które 
"rozumIe SIę czyny skierowane przeciwko ustrOjowi lub bezpieczeństwu 
państwa, jako też wszelkie czyny, popełnione na korzyść strony drugiej". 
Nie chcę przytacz,,:ć .dalszych punktów: znaczenie i konsekwencje amnestii 
wyłożono tam. dob}tme, lop,,:t,ą w g!owę,. by naj tępszy czy najz!ośliwszy 
wykonawca me mo g! podnoslc wątphwoścl. 

Był też precedens wcześniejszy o lat sto. W traktacie wiedeńskim z 3 
maja 1815, tyczącym się Polski, art. VI brzmi: "Będzie udzielona 
amnestia zupełna, powszechna i osobista osobom wszelkiego stanu, płci 
i kondycji". Słowem całemu narodowi polskiemu za wszystko co nabroił 
w ciągu 20 lat przeciw trzem mocarstwom rozbiorowym. Naród się wtedy 
nie pogniewa!, ani nie przestraszył. Z ulgą niejaką odsapnął. 
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Jeśli Stalin Crippsowi zaproponował formułę zapowiedzi amnestii w 
jawnym układzie ~amiast przewidywanego, .tajnego .punktu . układu, zost~­
wiającego zwolmeme pozbaWIonych wolnoscl osobnej umowie po prz~wro­
ceniu stosunków dyplomatycznych, to salwował tym wprawdZie SOWiecką 
"praworządność" i oby.czaj . międzyna~odo~y, ale. zaraze~ dawał zwol­
nionym formalną przynaJmmeJ gwaranCJę, ze po k.Iku dOlach czr tygod­
niach nie wznowią przeciw nim dRchodzeń o. te. sam.e p~awdzl\~e czy 
rzekome , ,zbrodnie czy przestępstwa przez dZla!ame kledys przecIw So-
wietom. . 

Przytoczona w przypisie ~~ 109 nota Ar! eta . wyraźnie stwIerdza, że 
Cripps przyjął formułę amn~tll w przekonanIU ze p.rzy formule "z~~I­
nienia" nigdy nie osiągnie Się by było ~no zupełnym I powszechnym I ze 
zgoda na amnestię była ustępstwem Sta!ma.. . ," . 

Nic dziwnego, że strona polsk~, me podmos!a zastrze~en I me ~na­
lazła w tym "złowieszczej prognozy , ale ocale~le dla dZIesIątek tysIęcy 
ludzi. 1 d/alego Sikorski się śpieszył z podpisaniem układu. 

M. KUKIEL 

• 
Monachium, dn. 13 marca 1962 

Szanowny ' Panie Redaktorze! 

Stefan Kisielewski w "Liście do Redaktora Kultury" (numer mar­
cowy) zarzuca Rozgłośni Polskiej Radia Wolna Europa. że dopuszcza 
się "mnóstwa szkolnych błędów" wskutek "nieznajomości polskich spraw 
z osobistej obserwacji". Wydaje się jednak, że felietonista "Tygodnika 
Powszechnego" popada w sprzeczność z samym sobą. Niemal jednym tchem 
pisze bowiem dalej, że "włos mu się jeży na głowie" na myśl o "skutIiach 
społeczno-psychologicznych" naszych audycji, które są jego zdaniem opła­
kane. T rudno uwierzyć, aby rozgłośnia dopuszczająca się co krok jaskra­
wych, obiektywnych błędów, mogła wywierać jakikolwiek wpływ -
ujemny czy dodatni. Należałoby raczej przypuszczać, że ludzie dawno 
przestali jej słuchać zdejmując w ten sposób Kisielewskiemu troskę z głowy. 

Kisielewski odmawia zresztą nie tylko "Kulturze" i Radiu Wolna 
~uropa, ale w ogólności "kibicom zagranicznym" - tak cudzoziemcom 
Jak i Polakom - prawa komentowania sytuacji i przemian w Polsce. Z 
tego <;:0 pisze z~a~ałoby si~ wynikać, że mogą. to czynić tyl~o ludzie prz~­
bywający na miejSCU, w Polsce, na podstaWie bezpośredmch obserwaCJI. 

. Czy mogą? Niestety Kisielewski i w tym wypadku przeczy samemu 
sO~le, sk?ro rÓ""!l0cześnie stara się uzasadnić istnienie w Polsce cenzury. 
NIe co IDf!ego Jak właśnie cenzura stanowi z naszego punktu widzenia 
główną raCję bytu. radiostacji zagranicznych. Są one konieczną, chociaż 
z natur'y rzeczy, medos~onałą i niewystarczającą namiastki wolnej i nie­
zależnej pr.asy , która me może ukazywać się w kraju. Gdyby "Wolna 
Europa" me na~awała od świtu do nocy, zarówno oficjalna propaganda 
Jak .. cenzura mlałybJ:' daleko większą swobodę w ukrywaniu lub fałszo­
~anlU [aktów .. Natomiast w ~becnej sytuacji jedynym nieuniknionym skut­
k!em zaostrzema cen~ury musI być wzrost liczby słuchaczy radia zachod­
mego. Można by WięC przyznać słuszność Kisielewskiemu tylko wtedy, 
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gdyby w Polsc;e p~jawiło się choćby jed~o pismo nie podlegające cenzu­
rze albo ograniczeniom w przydziale papieru. Losy I ewolucja "T ygod­
nika Powszechnego" niestety nie rokują pod tym względem najlepszych 
nadziei. . 

Nie było jeszcze takiej autokratycznej władzy na świecie, która Ole 
uznawałaby wszelkiej opozycji i krytyki, wykraczającej poza .rat:ny "d~~ 
zwolone" za rzecz szkodliwą. Cenzurę stosowano zawsze w Imię "raCJI 
stanu", by zapobiec temu, co Kisielewski nazywa negacją, szerzeniem nie­
wiary, nieufności i podejrzeń ,w. stosun~u d~ rządz~cych. Rzecz Jasn~, ,że 
każdą krytykę można z łatwosclą podcIągnąc pod Jedno z. tych ok.re~len. 

,Moim zdaniem 'Wolnej Europie' bardzo przydałby Się .stały I Jawny 
przedstawiciel Warszawy" - pisze Kisielewski. Przydałby Się na pewno. 
Tylko że propozycja Kisielewskiego zak~awa na ponur~ żart, jeśli. zv.:ażyć, 
że została wysunięta prawie bezpośrednio p.o .wy.dalenlu z Pols.k} pl~tego 
z kolei zachodniego korespondenta i po UWIęZIeOlU Anny RudzlDskleJ, za 
to, że chciała przetłumaczyć książkę naukową przygotowywaną do druku 
przez "Kulturę". 

Pisze Kisielewski, że historii "nie robi się gadaniem". Komuniści 
są widać nieco innego zdania, skoro tyle olbrzymiego wysiłku wkład~ją 
właśnie w "gadanie", czyli w propagandę, która ma kszta./tować "ŚWia­
domość socjalistyczną". Jeśli te. wy~iłki jak dotyc~czas s~.ełzł'y w Pols~e 
na niczym, to chyba w pewneJ mierze dlatego, ze partII. nie u~ało Się 
odizolować społeczeństwa od wpływów zewnętrznych, tak Jak to Się stało 
w Rosji w latach międzywojennych. 

Kisielewski usiłuje przekonać emigrację, że wszelkie próby oddzia­
ływania na kraj z za~ra.nicy są błędne i ~zk~dli~e. Dopóki jedn~~ fak~cz­
ny monopol informaCJI I propagandy znaJdUJe Się w rękach pa.rtn, mU~lII~y 
nadal łamać go wszelkimi dostępnymi środkami. Radio stanowI oczyw!ścle 
tylko jeden z tych dostępnych środków. Korzyst~my w tym zakresie z 
pomocy obcych - jeśli o naszą rozgłośnię chodZI, .z pomocy Ameryka­
nów - pomimo wielu dziel.ących nas. ró~nic. Nieb~zple~zeństwa, o. których 
pisze Kisiel, są z pewnością realne I nikt z nas Ich me lekcev.:azy. Nikt 
rozs'łdny nie będzie też namawiał społeczeństwa do wystąpień, które 
byłyby prowokacją wobec tzw. ,,~ojusznika". Nat0!lliast p~blicysta, kt~r~ 
każdą formę oporu, każde dążenie do rozszerzenia margmesu wolnoscl 
przedstawia jako śmiertelne niebezpieczeństwo, grożące Polsce nowym 
rozbiorem - staje się instrumentem szantażu wo.bec. własnego społeczeń­
stwa. Szantażu, który z pewnoś~ią nie służy P?lsklm mteresom ?arodo~yll.l' 

Rzecz dziwna. Kisielewski ma nad nami tę przewagę, ze znaJdUJe 
się na miejscu w P?lsce. i .korzysta z m?żliwoś;i ~ezl?ośredniej .obserwacji: 
Czyżby naprawdę nie widział,. że przemla.':l"pazdzlernlk0':Vych me dokonal! 
Vi Polsce żadni "menadżerowle produkCJI , ale właŚnie tak pogardzam 
przez niego "intelektualiści", literaci, dziennikarze, ludzie słowa, którzy 
potrafili pocią~ąć z~ so.bą ma~y~ .Czy ~ie widzi, że te cechy rzeczy­
wistości polskieJ,. ktore Ją o~roz~laJą .zarowno od tak zwaneg? "o~resu 
minionego" jak I naszych sąsl~dow, me wyrosły z postawy mlmmah~u 
i akceptacji lecz .?dważnego. I rozumnego zarazem oporu na wszystkich 
szczeblach hierarchn społeczneJ? 

A może brakuje mu perspektywy? Czasem obraz lepiej widać z 
dałeka niż z bliska. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy prawdziwego szacunku. 

Jan NOWAK 

LISTY DO REDAKCJI 

Londyn, dnia 6 marca 1962 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

W grudniowym numerze Pańskiego poczyt!leg~ pi.sma z l~?ł r. p. 
Aleksander Kawałkowski w artykule pt. "Hlst?na I. cenzura pod~ał 
ostrej krytyce uchwałę Rady Instytutu Józefa Piłsudskiego w Londynie, 
brzmiącą: . 

"Wobec tego, że działalność historyczno-pu~hcystyczna p. Władysława 
Pobóg-Małinowskiego dokonywana jest całkOWICie poza Instytutem •. oraz 
mając na uwadze rozbieżność ,Poglądów członków I!lstytu~ na tę. dZiałal­
ność Rada Instytutu Józefa Piłsudskiego w LondYnie stWierdza, ze prace 
piśm'iennicze p. Władysława Pobóg-Malinowskiego nie mogą być w żadnym 
razie wiązane z Instytutem". 

Ponieważ jako członek Rady oddałem swój głos za tą uchwałą, posta­
nowiłem wyjaśnić czytelnikom "Kultury" jej motywy. 

Wobec polskiego społeczeństwa na emigracji istnieje mylny pogląd, 
że p. W/. Pobóg-Malinowski jako pisarz i historyk jest wyrazicielem opinii 
ogółu Piłsudczyków. O sile tej sugestii świadczy fakt, że p. A. Kawałkow­
ski nadał p. W/. Pobóg-Malinowskiemu dziwny anie spotykany współ­
cześnie tytuł "oficjalnego biografa" Józefa Piłsudskiego. 

Wobec tego, że wielu członków Instytutu a wśród nich większość 
członków Rady. zapatruje się krytycznie na poglądy history~zn«: p .. Wł. 
Pobóg-Malinowskiego, a w szczególności na jego charakterystyki nIeżYJących 
już dziś w większości, czołowych postaci obozu Piłsudczyków, Rada Insty­
tutu uznała za wskazane powzięcie przytoczonej uchwały a ja. jako Prezes 
Instytutu, podanie jej do wiadomości publicznej. 

Nie chcąc być gołosłownym. cytuję przykładowo trzy charakterystyki 
i naświetlenia historyczne p. Wł. Pobóg-Malinowskiego. które wraz z wielu 
innymi, stały się przyczyną, że glosowałem za uchwałą. 

O decyzji p. Prezydenta Mościckiego mianowania Generalnym Inspek­
torem gen. Śmigłego-Rydza p. WI. Pobóg-Malinowski pisze: "Jak za ży­
cia Piłsudskiego, tak i po jego śmierci nikt nie chciał zrobić ani jednego 
kroku przeciw niemu. Pietyzm ten odegrał główną rolę i w tym wypadku 
- zachowania "banicji" Sosnkowskiego z życia państwowego. Działały 
tu jednak również motywy inne, ukryte - zapewne w ciągu tej tragicznej 
nocy nie wypowiadane jeszcze głośno ale wewnętrznie ważkie i decydujące. 
Rydz-Śmigły w oczach Prezydenta i Sławka był w porównaniu z Sosnkow­
skim indywidualnością o wiele mniejszą. niewyrobioną politycznie. nie 
mającą ambicji w tym kierunku a więc znacznie wygodniejszą". (Najn. 
His/. Polski, tom 2-gi. str. 577). 

Niewątpliwie, że przy pobieraniu decyzji przez Prezydenta musiała 
odgrywać dużą rolę chęć uszanowania woli zmarłego Marszałka, lecz nie 
negat.ywnie, dla utrzymania rzekomej "banicji" Sosnkowskiego. lecz pozy­
tyw.nle w myśl pozostawionej przez Piłsudskiego sugestii wskazującej osobę 
Smlgłego-~~dza. O istnieniu takiej sugestii poinformował mnie p. Prezy­
dent osobiŚCie, gdy objąłem szefostwo Obozu Zjedn. Nar. - Twierdzenie 
p. W.1. pobóg-Mal~n?ws~iego, że przy nominacji Gen. Inspektora odgrywał,. 
rolę Jakll~~ "w~żkie' ~ "decydujące" motywy koniunkturalno-politycznej 
wygody, Jest historycznie bezpodstawne, niesprawiedliwe i uwłaszczające 
pamięci Prezydenta Mościckiego i Sławka. 

O .Marsz. Śmigł~-Rydzu. p. W/. Pobóg-Malinowski pisze: .,Na Ry­
~za-Śmlgłego. wkraczaJąc~go mepewnie na nieznany grunt polityki i ulega­
Jąc~go w~ływom otoc~ema, często zbyt pochopnie i nierozważnie, działał 
StpI~zyńskl p.rz~z ~woJą ogromną ~wadę, umiejętność błYSKotliwego ujmo­
wama zagadmen, niesłychany tupet I bezceremonialną natarczywość w narzu-
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caniu swego poglądu, w pchaniu Rydza do .. odziedziczenia" po Piłsudskim 
nie tylko wojska, ale i naczelnego stanowiska w państwie". (Najn. Hist. 
PoLski, tom 2-gi. str. 585-6) . 

Następnie na str. 609 tegoż tomu, omawiając wpływy konserwatystów 
pisze: .. Istotnie opracował ją (Deklarację polityczno-ideową OZN -
przyp. mój) w ciągu tygodnia, była jednak w swej treści tak rażąco konser­
watywno-katolicka, iż w tym sensie nie napisano by jej lepiej ani w 
.. Czasie" ani w pałacu w Dzikowie" - i na tejże stronie w przypisie 
50-tym pisze: ..... Od lata 1936 konserwatyści coraz natarczywiej wciągali 
Rydza do swej sfery (przez zapraszanie na polowanie np.). 

A prawda historyczna przedstawia się w moim mniemaniu wprost prze­
ciwnie. Smigły ocenił trafnie międzynarodową sytuację polityczną: że groza 
wojny jest bliska. Na podstawie tej oceny wkroczył na grunt polityczny, 
wcale nie niepewnym, lecz zdecydowanym krokiem. Wysunął hasło obrony 
państwa jako podstawę konsolidacji narodowej i przystąpił do organizacji 
"Obozu Zjednoczenia Narodowego" . Przez cały czas swej dziaJalności nie 
zboczył z wytkniętej drogi ani na jeden krok. Może każdy historyk oceniać 
krytycznie słuszność czy niesłuszność jego linii politycznej, ale nie wolno 
mówić o chwiejności i wahaniach, gdyż prawda historyczna temu przeczy. 

O stosunku Józefa Piłsudskiego do Walerego Sławka WI. Pobóg­
Malinowski pisze: .. W ramach tego stosunku szczególną wymowę miał 
jednak fakt, iż Sławek współżyjąc z Piłsudskim tak długo i tak ściś le, 
nigdy nie otrzymywał od niego funkcji kierowniczych , był tylko łącznikiem 
_ tylko "okiem i uchem Komendanta." lub też jego ramieniem wykonaw­
czym". (Najn . Hist. Polski, tom 2-gl, str. 579-80). 

Walery Sławek wraz z Michałem Sokolnickim otrzymali od Piłsudskiego 
w 1912 r . zadanie zorganizowania "Komisji Skonfederowanych Stronnictw 
Niepodległościowych". W wolnej Polsce po przełomie majowym 1926 r. 
Sławek otrzymał zadanie utworzenia .. Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem" i przez szereg lat pełnił funkcję prezesa Bloku. Kilkakrotnie był 
powoływany przez Prezydenta niewątpliwie za wskazaniem Piłsudskiego, 
na Premiera . Nie wiem jakich to bardziej kierowniczych funkcji p . Wl. Po­
bóg-Malinowski wymaga. 

Jak zaznaczyłem powyżej, zacytowane przykłady są wybrane spośród 
wielu innych. Mam nadzieję, iż wystarczą one dla zorientowania czytelników 
.. Kultury" w motywach omawianej uchwały . 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku. 
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